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W aktach Prus Południowych, w flrchiwum Głównem flkt 
Dawnych w Warszawie znajduje się fascykuł, zawierający kores­
pondencyę władz szkolnych kaliskich z rządowemL Materyalu, 
zawartego w tej korespondencyi, jakkolwiek obfitego, jest za 
mało dła skreślenia historyi, dość jednak, aby O szkołach ka­
liskich z tej doby wysnuć opowiadanie. 

Smutno, jeżel i nie wprost złowrogo, rozpoczynał siE: rok 
szkolny w Kałiszu, lata 1792. 

łnnemi łaty, kiedy po skończonych wakacyach, pod koniec 
września, zjeżdżała się młodzież szkołna, ożywiało się miasto 
całe i napełniało tym miłym rozgwarem, który zawsze i wszę­
dzie towarzyszy młodości. W dniu 1 pażdziernika, podczas nabo­
żeństwa w kościele akademickim, bywało tłoczno jak na odpu­
ście ; tak samo w sali szkolnej, kiedy ks. prorektor, lub jeden 
z profesorów, w obecności dygnitarzy wojskowych i wojewódz­
kich oraz licznego obywatelstwa wiejskiego i miejskiego, witał 
w murach szkolnych młodzież stosowną przemową w języku 
łacińskim lub polskim, zachęcając ją do wytrwalej pracy_ 
Młodzież, choć słuchała w skupieniu, wyczekiwała jednak nie­
cierpliwie ostatniego, najciekawszego, aktu uroczystości: od­
czytania listy promowanych i rozdania medalów "Diligentiae". 
Do rozdania, w imieniu króla tych zaszczytnych odznaczeń za 
pilność, proszony bywa I jeden z obecnych na sali dygnitarzy. 
Dla szkół kaliskich wyznaczane były corocznie 3 medale: złoty, 
dl a młodzieńca, kończącego klasę VI, ostatnią i po jednym 
srebrnym dla klasy V i IV. 

Tego jednak roku uroczystości szkolne zostały odprawione 
bez zwy kłej pompy i przy bardzo nikłym napływie dostojników. 
Powodem było nieszczE:ście, jakiem, dwa tygodnie temu, mIęsto 
zostalo dotknięte. 

W jednej ze stajen przy ulicy Wrocławskiej został póżnym 
wieczorem nie bacznie zaprószony ogień, od którego wszcząl 
się by. ł pożar. W ciągu jednej, strasznej nocy z 13 na 14 wrze­
śnia strawione zostało dosłownie cale, w obrębie murów, miasto. 
Spalił się wówczas i starożytny, pono czasów Kazimierzowych 



-4-

sięgający ratusz. W noc ową, wi e ża ra tus zowa jarzyła się 
nad nieszczęśliwem miastem na podobieństwo gromnicy, przy 
łożu konającego zapalonej , a zega r, n im się zapa d ł , jakby 
w przeczuciu naj bl i ższej p rzyszłośc i , j ą ł wydzwa ni ać miastu 
i mie s zk ańcom ponure a niezliczone godziny ... 

Następnego ranka pozostały z mias ta j uż ty lko dymiące 
zgliszcza. 

Oca l ały: ś wiątyn ie , ko leg ium po-jezu ick ie', oraz pierzeja 
rynku , przy której stał konwikt, arcybiskupa Karnkowskiego 
fundacyi . 

Ks. Jan GorczyczewskL prorektor s z kół kali ski ch. w "Dzie­
jach Domowych" tak pod roki em 1792 pisze: 

"Ledwo się od tego nieszczęścia wybiegało kollegium 
akademick ie . Groziło mu najwięks ze ni ebezpieczeństwo, 
gdy drewniai1e budynki i dwie dzwonnice Ko llegiaty, tuż 
przy kollegium palące się, sięgały płomieniami i obsypy­
wały żarzystemi głowniami. Ju ż s ię mury piekły przy 
ogniu. Gwałtowności jego zostały ślady na okiennicach, 
klóre smażąc s ię od zbytecznego gorąca , żywicą s ię 
oblaly. file ręka Opatrzności oddaliła przecie od miejsca 
tego grożące mu nieszczęście. Ocal ało kolłegiulll i, prócz 
niel(tórych popsutych rzeczy w przenoszeniu i ratowaniu, 
w niczem tak dalece. uszkodzone nie by ło. W ocałałym 
tym gmachu, prócz innych pogorzelców, ktorzy nie miełi 
się gdzieindziej, ty lko pod niebem mieścić , znałeżli do 
czasu dla siebie przytulenie i pomieszczenie: W Jm. ks. 
Kłossowski i 5 wikaryuszów od Koll egiaty N. Maryi". 
Unicestwienie miasta przez pożar zaciążyło bezpośrednio 

nad młodzieżą szko lną: 
"Przy otwarciu szkół- pisze dalej ks. Gorczyczewski­

w czasie i sposobie. zwyczajnym, zgromadzil i się w tak 
'znacznej liczbie uczniowie, że ciężko im było pomieścić 
s ię wszystkim w mieszkaniach, od pożaru -'oca lonych. 
Cisnęli się do każdego domu gwałtem, a sami ich rodzice 
wspomagali pogorzałych mieszczan, to drzewem, to in nemi 
potrzebami do rychlEjszego pobudowania jakich- takich 
domów, aby tylko w nich dla swoich pomieszkanie z"ałeźli". 
Z wie lkim truce m, wszakże znalazło miasto pomieszczenie 

dła swych stu kilkudziesięciu scholarzy, klorzy trybem dotych­
czasowym rozpocz;: 1i naukę, choc nie ra z im dokuczył chłód 
i mróz. 

Wszyscy z utęsknieniem czekali wiosny, c i epła ... 
Przedtem jednak nadszedł miesiąc luty roku 1793, luty 

nietylko 7. nazwy ale i z wydarze";, które mialy życie szkolne 
! miasto w sposób tragiczny zakłócić. Oto dnia trzynastego 

"uiszczona została dawniej rozchod ząca się pogłoska 
o wkroczeniu w kraj nasz Prusaków. Pod dowództwem 
generałów: Frankenberga i von der Trencka weszło do 



r 

- 5 --

miasta od strony przedmieśc ia Wrocławskiego wojsko 
pruskie, z którego częś c znaczn iejsza pomaszerowała zaraz 
da lej, a by obej mować województwa Sieradzkie i Łęczyck i e, 
reszt a z aś rozkwate rowała się "J Kaliszu", 
"Jeszcze niewiadomo, do jal~.ie90 czasu'; - słowa mi, peł­

nemi tros ki o naj bliższą p rzyszłość, urywa "Dzieje Domowe" 
ks. prore ktor. 

Nastały r ządy wojskowe, obce i wrogie . Lud ność z dni .. 
na dzieli wyczek iwała wieśc i z Wa rszawy, które .. nie nade szł y. 

Młodzież z nauki, w takich warunkach zdobywa nej, n ie­
wiele, rzecz oczywista , skorzystała ; p o popisie w końcu lipca, 
rozjechała się do domów. 

Następny ro k szkolny, ja kkolwiek ju ż w odmi ennych wa­
runka ch, potoczył się bez widocz nych zm ian zewnętrzny ch, 
dotychczasową uta rtą ko leją. Na cleJe szkoły stał , jak dawnie j, 
ks. prore kto r; po klasach wyk łada l i ci sami profesorowie; pro­
gram nauk z nieśmiertelnym Al warem także pozosta ł niezmie­
niony. A jedna k, ten nurt, ukryty głęboko w sercach mlo­
dzieży, który z biegiem lal i wyda rzeń miał się stać hasłem 
i na kazem, ' ten nurt, kt óry niezliczone m ia ł pochłaniać ofiary, 
wtedy to właśnie począł żłobić s'obie koryto ... 

Wraz z powiewem wiosen nym roku 1794 zaczęły przez 
kordony przedziera ć się wieści , które w piersiach n ieciły żar: 
Racławice , Warszawa, Połan i ec.. f.1yśli przy nauce się pląta ły , 
a ust a szep ta ły jedno tylko imię .. . 

I ten rok byl dla młodzieży szkoln ej st raco ny . 
Jesienią , w paźd z i e r nik u, niewiele jej się zjechało do Ka­

li sza. Właśni e wyb uchlo powstan ie Wielkopołskie. Przysłany 
przez Kościuszkę generał Jan Henryk Dąbrowski z nieliczne m 
wojskiem regularnem, wspa rty przez pow s t a ńców, toczył poje 
ze znienawidzonym prus akiem zapisując, jedne z riękn iej szy c h , 
I<arty insurekcyi. 

W Kaliski em na czele powstanców st aną! wó wczas da wny 
konfederat barski , generał Paweł Drogo slaw Skorze wski. 

Nadzieje rosły; wszakże bitw a Maciejowick a, rzeź Prag i, 
wreszcie pod Radoszycami tragedyi akt osta tn i zgasi ły je, zda­
wało się, bezpowrotnie. 

Nas tała cisza ... no c; ka mień grobowy zawalo no. 
W kraj u, nazwanym Prusami Południowemi, ustalał si« 

porządek. 

ArcybiskLlp Karnkowski, pragnąc, aby dzieło jego było 
trwałe i najdalszym p okoleniom snadnie sł u żyć 1110gło, wysta ­
wił dla szkół ka lisk ich budynek o dwóch pięt r ac h z " cegły 
palonej". Rze cz na owe czasy w I\a li szu calkiem niebywała_ 
Od chwili ukoli czenia budowy w rok u 1595, p rzez dwa blizko 
stulecia aż do kasaty za konu, wykładali w murach ~zczodrego 
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funda tora 0 0 . Jezu i~ i " rudim en ta" wiedzy li cznym pokoleniom 
młodzieży. Po roku 1773 Komisya Edukacyjna, przekształc iwszy 
szkoly wedlug swego prog ramu pod nazwą "akadem ick ich", 
nadal je utrzymała i p'zeniosla do kollegiu m po·jezuickiego, 
zaŚ w murach szkolnych z"kwaterowało się wojsko, a pó żniej, 
j u ż za cza sów prusk ich, korpus kadetów. W lat pięć po zajęciu 
Kalisza, w roku '1798, budy nek ówczesnej szkoly zaj ęly na 
biura kamery i regencyi władze prusk ie, z a ś po ich ucieczce, 
w p aździernik u ro ku '18C6, umieśc i ła się IV nim Izba Wojenna 
i f\d min istracy i Publicznej Departament u Ka liskiego ; póżn iej, 
po ut worze niu Księstwa Wars zawskiego, prefektura Departa­
mentu Kaliskiego (od dnia 20 lutego 1808 roku). 

W dobie Królestwa Kon'greso wego, a ż do upadku' pow­
stania li s to padowego mie ś cił a sie, w nim Komisya Wojewódzka; 
dz i ś stanowi s i edzib ę Urzędu Starościńskiego , a mury szkolne 
zają ł na koszary pulk S trze lców Kan iowskich. Tak więc obie 
fundacye arcybiskupie służą p o dz iś dzień Ka li szow i. 

J ak by ło wyżej wspomnia ne , zosta ly szkoly akademick ie 
przez prusaków w ro ku 1798 ze swej siedziby wyrugowa ne. 
Przeniesiono je Wó wczas do bursy, również fu ndacyi Karnko w­
skiego, w rynku stojącej. B i blj ute kę szkoln ą , dawni ejsz ą wla­
s ność jezuitów, usun i ęto do klasztoru be rnardynów, zaś ławki, 
wszelkie uten sy lja oraz pomoce sż k oln e, dla śpie szn i ejszego 
opróżn i enia kollegi um, do klasz toru fr anciszkanów. Bursa, dla 
innych ce lów budowa na , miala obecnie pomieścić szkolę i dać 
mieszkania: dla profeso rów, którzy mieli je przy szkole za pe­
wn ione , d la ks. prorektora , proFesorów-e merytów oraz wlaści ­
wych mie szkańców bursy: 12 młod z i eńców ze stanu szlachec­
kiego , do szkół .ka li skich uczęszc zających . Zadanie do roz ­
w iąz a nia było ni elatw",! Niezmordowa na zapob ieg l iwość ks. 
prorektora przy wspóldzialan lu Kamery sp rawila, że wszystkie 
spiętrzone tru dności zosta ly je dn ak pokonane i z dniem 1 paź ­
dziern ika podwoje nowej ucze lni zostaly bez żadnego opó­
ż n ien ia otwa rte . Przez przen iesien ie z budynk u obsze rn ego, 
z ogrodem i d z ie d zińcem , do ciasnych m urów bursy, szkoły 
kalis kie stracily bardzo wiele. ' Zaję t e zosta ly wówczas dl5 
po trzeb szkolnych: 4 izby mniejsze, 2 wię k sze (a udytorja), 
3 dla prorektora, S dla nauczycieli i emerytów i 1 dla stróża. 
Ogóle m 17 izb, których opalan ie w zimie po chla nialo 109 są żni 
drzewa z lasów rządowych Ołobockich. Ciasnota, brak światla 
i powietrza dawal s ię do tkliwie odczu lvać, a nadewszystko 
porządki ... owe osławione prusk ie porząd k i ! Gdyby nie do ku­
menty, t rudno byłoby dać im wiarę ! 

Pod datą 29 lis to~ada rok u 1802, a w ięc w lat czt"ry po 
przeniesien iu szkól do 'bursy, zawiadamia l~ame ra , de partament 
finansowy w Berlinie, że przez t en okres czasu nagromadziła 
się w podwórzu szkolny m tak wielka kupa gruzów i ś mieci, 
że ją stanowczo i bezzwłocznie usunąć należy, i w ty m celu 
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prosi o odpowiedni kredyt z funduszu szkolnego; a ż e Berlin 
chciał i musiał być o wszystkiem z największą dokładnośc i ą 
powiada miany, więc Kamera wyliczyla , że śmiec i n azb ierało 
s ię stóp sz eściennych 3968, an i mniej an i więcej, co za mienione 
na fu ry, s tano wi tycł1że 496, lic ząc po dwa dobre grosze za 
każdą , uczyni razem 41 talaró w i 8 dobrych groszy. Po uzy­
skaniu zezwolenia na ekspensowa nie tej sumy, przystąpila 
Kamera do pertrak tacyi z miejscowym s p e cjalistą , noszącym 
biblijne im ię Eliasza, który mia l już w ge nera lnej antrepryzie 
usuwanie śmieci z ulic, a z zawodu był krawcem. Po długich 
mozołach, wyta rgowawszy od owego Eiiasza jeszcze 1 tala ra 
i 8 dobrych groszy, pozbyto się śmieci za sumę rycza łtową 
40 talaró w, czem nieomieszk~no się przed Berl inem pochwalić! 

Byla po" latach czterech jeszcze jedna , s prawa cło zała­
twi enia, kto wi e nawet, czy ni e pilniejsza niż śmie cie, m iano­
wicie: wydobyc ie z dołu, jak to ó'.vcześni jowialnie okre ślali, 
"złota nocnego". Do pomiarów śCis'ych na stopy sześcienne 
lub fury ni e dosz ł o; Berlin tym ra ze m , musia ł wyjątkowo za­
wierzyć oblic zeniom Ka mery kaliskiej "na oko ", jakoż i zawie· 
rzy ł , zgadzając się, aby ekonom Strauss z Bilnewa za łatw i ł to 
za ry czałtową sumę 340 ta la ró w. Prawda, że pa n St ra uss na mę' 
czył się p rzy swej pracy nocnej więcej , a n iżel i o biblijnem imie­
niu kraw iec po dniu przy swojej, nie mni ej jednak zestawien ie 
sumy 340 ta łarów i 496 fur za 40 tałarów, da nam niejakie wy­
obrażenie o objętośc i chyłkiem wywiezionego . . "krus zcu". 

W takich to, dzięki prusakom, warunkach zd rowotnych 
musiały szkoły kaliskie istnieć przez całe lat szereg i, dopók 
nie zost a ły w roku 1819 przeniesione do gmachu', z dawnegoi 
zamku starościńskiego na ten cel przeznaczone go ,- - w którYlll 
do dziś pozost a ją '). 

J ako uposażen ie dla szkól kaliskich w'yznaczyła Komisya 
Edukacyjna dochody z następujących dóbr po-je zuickich: 

Kokanina . 4805 zł. 22 '/, gr. 
Li skowa, Żychowa i S ie rzchowa 4458 " 24 '/, " 
Taczanowa . 4053 " 

l) Nawe t I w burs ie nie zazna ły spokoju szkoły kaliskie od prusaków. 
Kiedy w sierpniu roku 1804 przystąpiono z polecenia Kamery do 

rozbierania murów sta rego ratusza, od wa ch, który był atyn encyą t egoż, 
przeniesiono do bu rsy. Za j ęto na kordegard~ dwie izby na dole a wy­
rzucone tym sposobe m na bruk dwie klas y szkol ne zna l az ł y przy tułek 
w klasztorze Kan ':mików regularnych. Korzystanie z izb przez wojsko 
miało być tytko czasowe dopóki ratusz nie zosła ni e odbudowany. Jak 
wiadomo. prusacy niety lko nie wystawi li nO',1,'ego ratusza. ale nawet sta­
rego clIłkowlcie nie rozebra li; wie lce \\i ie,c jes t prawdopodobne, że owe 
dwi e klasy korzys tały z gości nno ś ci kanoników aż do patdzternika roku 
1806, ki edy to garni7.on Kalisza: batalion 3~c i mu~zkjetcr6w i kompania 
inwalidów pułku v. Z-JstfOwa z majorem v. Dusterlho na cze le nieslawnie 
si ~ z miasta wyrejte rował. 
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Z plac ów na p rzedm ieścia ch Kalisza , 
a mianowicie: "cegielni " na Tyll . 

2395 
490 

4704 

03 
21 
24 '(, " 

CU i "pra ln i" za mu re m m ie jskim 25" 
20933- zl. -Ó5 1r;g;:: 

prócz tego: 
ze wsi Kamie Ji 350 zl. gr. 
" " Nadarzyce 300 

od synagogi kaliskiej 2665 
Ogólem 24248 zl. 05 '/, gr. 

r'u ndusze te wpi yw ały bezpośrednio do kasy sz ko lnej, 
któ rą zarz ądzał ks_ p rorektor; nauka IV szkołach była bezpłatna_ 

Zgodnie z reskryptem króla prusk iego z dn ia 14 lut ego 
1793 r. wszystk ie powyższe dochody zostały szkole ode bra ne. 
Przy I< asie Dom enów utwo rzono z nich tak zwany fund usz 
szko ł ny, z którego wszystkie potrzeby szko ly zas pakajano, 
kt ó rym jedna k, rzecz oczywista, władza sz kol na j u ż w naj mn ie j­
sze j nawet mie rze nie zarządza la . Na opła tę pensyi profesorów, 
e merytó w i swej własnej ot r zymywał ks. pro rek tor wed ług 
ostatniego e tatu polsk iego, p rzerachowanego na ta la ry, co 
kwart a ł p ieniąd z e do dalszych wypłat 'l. 

J; Pensye pod ł ug owych etatów rocznych wynos i ł y: 

Profesorow ie: 

Ks. Gorczyc zew ski Jan 
Jas kóls ki Jan Kanty 
Lenczewski J an 
Dzi e kanowicz Franc. 
Karpiński GabryeJ 
GUI CZYI\skl Ra fol 
ks. Widlak Jan 
ks. Cedrowski GabryeJ 
de I=" in ance Karol l 

1 Bogdańsk i Miko łaj J 
Stróż szko lny .-l Kom i n i ~!': 

~\ . 
y 
I 

Emeryci: 
ks. Obrokczyński 
" Bogucki 19nac 
" Konitzer Karo 
" YJoyclński Kaz 
'. Z61kiewski Ka 
'. Markiewicz Ja 
., MajewskI Jem 

ro i 
n 

/ 

Rok 
1792/3 

1800 zip . 
1050 
1700 
1200 
1050 
1350 
1750 
1250 
800 

11950 zlp. 

Ro k Rok Rok 
1794/5 1795/6 18']0/ 1 

/ 390 101. 400tal. 1 400 la l. 

/175 " 225 " 1
300 

" 283 " 8 gr. 333 !) 8 gr 333 " 8 g r. 
200 " 250 " 300 " 
175 " 22~) " 300 " 
225 " 275 " 300 " 
29J " 16 " 341 " 16 gr 341 " 16" 
208 " 8 " 208 " 8 300 " 

J33 ~ 8" 1 173 " 8 ,: 
- 3DO ." 
-- 20 " 
-- 17" 

/199J tal. 16g./2431 la l. 16g.12912 la l. 

100 lal. 100 la l. 
83 " 8 g. 83 " 8 g. 

100 
" 100 " 70 " 70 " 83 " 8 " 83 .. 8 " 

70 " 7U " 70 
" 

70 " 

1 576 la l. 16 g/ 576 lal. 16 g_ 
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Naj drobniejszy, po za pensyami, wydatek musiał uzyskać 
zatwierdzenie departamentu finansowego w Berlinie, a było to 
tak ściśle przestrzegane, że dochodziło niekiedy do absurdu! 
O zatwierdzenie wydatku na sprawienie bodajby nowego sznura 
do dzwonka szkolnego, wysyłany bywał z Kamery kaliskiej pa­
pier urzędowy na najwyższe imię z intytulacją: "Najjaśniejszy, 
Najpotężniejszy Królu, Panie a Panie Nasz fV1 iłościwy'" Depar­
tament finansowy w Berlinie, załatwiwszy sprawę, odpoWiadał: 
"My, Fryderyk Wilhelm, Król Pruski ete. Nasamprzód miłościwe 
pozdrowienie Nasze wiernym, wielce szanownym pp, radcom, 
a miłym sercu NAszemu ,poddanym", poczem następowało ze­
zwolenie lub odmowa, przez Hoyma czy Vossa podpisywana; 

Ks. prorektor ułatwiał sobie życie w ten sposób, że dro­
bne a niezbędne wydatki ponosił z własnej kiesy, a póżniej, 
kiedy zebrała się suma poważniejsza, występował o ryczałtowe 
jej zatwierdzenie. Było to w najwyższym stopniu uciążliwe 
i krępujące, to td w końcu Kamera zdecydowała się w roku 
1806 wystąpić z projektem, aby do budżetu szkolnego wpro­
wadzić pewną sumę na wydatki nadzwyczajne i przyznać jej 
prawo, oczywiście w granicach owej sumy, stanowienia o nich bez 
zwracania się do Berlina. Władze centralne, uznając w zasadzie 
słuszność żądań Kamery, odłożyły sprawę do chwili, będącej już 
w toku, ogólnej reformy szkoły kaliskiej. Na szczęście, jak się 
to dalej okaże, reformy owej nie zdążono już przeprowadzić. 

Przy wkroczeniu prusaków do Kalisza, kierownikiem szkoły 
był tyle razy już wspominany pro rektor, ks. Jan Gorczyczewski, 
który z poświęceniem i w trudzie niemałym na stanowisku swem 
wytrwał przez cały okres rządów ._pruskich . Pracę swą w szko­
łach kaliskich rozpoczął w roku 1772. Początkowo, przez lat 
12, wykłada! jako profesor: retorykę, logikę, metafizykę, me­
chanikę, hydraulikę , hydrostatykę, geografię powszechną, prawo 
i naukę o moralności, zaŚ od roku 1785, kierował umiłowanym 
zakładem, jako prorektor. Już po dwóch pierwszych latach, 
Komisya Edukacyjna w uznaniu zasług, położonych około po­
dźwignięcia i wzorowego urządzenia szkoły, którą za przykład 
godny naśladowania stawiano, dodała mu rok służby. Kiedy zaś 
na sejmiku wielkopolskim w Kaliszu, dnia 14 lutego 1792 r. od­
bytym, uchwalono założenie akademii wielkopolskiej, polecono 
posłom, aby u króla i w sejmie, jako przyszłego rektora, pro­
ponowali ks. Gorczyczewskiego. Był to umysł wszechstronnie 
wykształcony. Języka niemieckiego nie znał, natomiast władał 
dobrze francusl\im, z którego przyswoił literaiurze ojnystej 
"Satyry" Boileau. Na schyłku życia (umar! w l oku 1823) w roku 
1821 wydał przekład "Skotopasek" Pub liusza Wirgiliusza Marona. 
W roku 1805, równocześnie z Cypryanem Godebskim został po­
wołany na członka Tow. Warsz. Przyj. Nauk. Kochany przez 



-10-

młodzież, poważany przez profesorów, potrafił nakazać nawet 
prusakom szacunek dła siebie. Kam e ra w rapo rtach swych, cha­
rakter yzuje go sta le jako poważnego , przez uczn iów i profesorów 
szanowa nego zwierzchnika . Jeden tylko stawia mu zarzut , ż e 
zbyt "nie wolnic zo" ("knechtisch " w oryginale) liczy si~ z opinią 
publiczną. Niewolniczość ta polega la na te rn, że opiera l si~ pro­
jektowi Kamery powołania do sz koły profeso rów "protestan­
tów". Zapewne, jako kapła n i exj ezuita ni e mógł si~ tym pro­
jektem z a chwycać, zwlaszcza, że rozumial doskonale, o co wla­
ściwie Kamerze chodziło! To też, za ten opór zdobyi sobie ks. 
prorektor wd z i~ czność współczesny c h,. zaś u potomnych - pa­
mięć bojownika o polskość sz k oły i duszy mlodzieży . 

Rząd prusk i, jak każdy dorobk ie wicz, skąpy przede wszyst­
kiem d la innych, n ~dzn ie wyna g r adza ł. za prac~ profesorów, 
więc ks. p rorektor wciąż kołat ał z ni ejakim nawet sk utkiem do 
wład z O po prawG ic h bylu; o sobie raz tylko wspomnial w roku 
1800. Prosił wówczas króla o p rzyz nanie mu tytu lu Opata Su­
łejowsk ieg o i dochodów, z tego opac twa płynących, lecz bez­
skutecznie. Za czasów Rzplilej pos iada ł jako prorektor znacz­
nie więk szy zakres wład zy i lepsze uposażeni e. Prusacy, przez 
odjęcie z arządu majątkam i szkołnym i, władzę mu uszcz uplili , 
a zuposa żenia pozostawili tylko pensyę , która przy wzra stają­
cej drożyinie była wc iąż n iewystarczająca. Za zabra ny ogród 
po-jezuicki, z którego nerpał dość poważny dochód, jak rów­
nież z wydzierżawiania izb w b. ko leg ium, zabranem na korpus 
kadetów, nie otrzymał od rzą d u żadnego wynagrodze nia dodat­
kowego. Po czterech latach daremnego czekani., w roku 1804 
w dniu 9 lu tego, ponawia swą prośbę . Pros i o przelanie 210 
talarów po tr zech z marłych profesorach· e merytach na jego ko­
rzyść , file i ta prośba pozostala bel. odpowiedzi. Wówczas, 
dotknięty już do żywego , pod datą 29 maja tego ż roku zwraca 
się do króla z prośbą o dymisy~ oraz przyznanie mu, wedle 
statutu Komisyi Edukacyjnej , emerytury. To poskutkowało! 
Był jeszcze p ot rzeb ny; więc dla załagodzenia sprawy, jak si ę 
wyraziła Kamera , zaproponowała, aby mu przyznać komenda ­
taryę sulejowską , o którą niegdys s ię ubiegał, wszakże bez ja­
kiejkolwiek pensyi , t w ierd ząc , że sarn ty t uł wyst arczy_ Le cz 
Voss w obawie widoczn ie , aby s t run y ni e przeciągnąć, dołączył 
i pensyę , a raczej jej ochłap_ Z obrachunku bowiem, jaki na­
desłał , wyszło na jaw, że l wią częśc i ą dochodów z tego pol-
skiego opactwa już się p odzielono. w Ber lin ie. : 

Opactwo przynosiło 602 tałary dochodów, z których: 
200 t a la rów pobierał jako pensYe: opat Pansova z poselstwa 

sardyńskiego w Berlinie, i . 
250 pobierał kapelan katolicki w regimencie v. Courbiera. 

Pozostawała więc reszt a 
152 którą Voss wspaniałomyślnie of i a rował przy5Złernu 

opatowi komendataryjnemu sulejows kiemu. 
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Ks. prorektor przyjął ostatecznie zaofiarowane mu warunki, 
a król, reskryptem z dnia 22 listopada tegoż roku , zatwierdził je. 

Profesorów, wykładających w szkołe , było sie~miu i ksiądz 
katecheta . 

W kłasie pierwszej profesorem wszystkich przedmiotów 
był Jan Kanty JaskÓlski. Pochodz ił z wojew. krakowskiego; 
ksz t akił siE: w akademii krakowskiej ·i seminaryum nauczycieł­
sk iem. Urodzony w roku 1768, przybył do Kalisza w roku 1791. 
Prorektor i Kamera w raportach swych wyr~ żali siE: o jego 
pracowitości mniej pochlebnie. 

W klasie drugiej wykładał Jan Lencze wski, pochodzący 
również z woj ew. krakowskiego. Urodzony w roku 1771, po 
ukoriczeniu akademii, jako dwudziestoletni młodzieniec , rozpo-' 
czął wykłady w szkole kaliskiej w roku 1792. Pilny i z zami­
łowa niem oddający się swej pracy nauczycielskiej, znajdywał 
całkowite uznanie władzy szkolnej. Był j ednak ' słabego zdrowia. 
Od roku 1794 trawiony chorobą piersiową , z maga ł s ię z nią 
przez lat 9, nie opuszczając zajętego stan owiska. W roku 1803 
(20.12) uzyskał emery t u rę , a Kamera przy tej sposobności wy­
r aziła się O nim, że był profesorem " mit ri.ihm łichen Fleiss" . 
Następcą j ego został mianowany Jakób Lenkiewicz, wychowa­
niec szkoły kali sk iej, którą w roku poprzednim 1802, jako 
23-letni młodzieniec ukończył. 

Poc ząwszy od kłasy trzeciej, każd y przedmiot był wykła­
dany przez odd zielnego profesora. 

Wymowę wykładał Franciszek Dziekanowicz, urodzony 
w roku 1760. Nauki początkowe pobierał w Sandomierzu, póż­
niej zaś w seminaryum nauczyciełskiem przy akademii krakow­
sk iej . Do Kalisza przybył w roku 1788. 

Matematyki uczył Gabryel Karpiris ki, wysoce przez pro­
rektora cenion y profesor. Pochodził z Widawy, gdzie też kształ­
cił się poc zątkowo. Po ukończeniu szkoły w Piotrkowie, wstą­
pił do seminaryum nauczycielskiego w Kra kowie. Urodził się 
w roku 1768, wyk ładać rozpoczął w roku 1791. 

Rafał Gulc zyński, również wychowaniec akademii i semi­
naryum; od roku 1782 wykładał fizykę i nauki przyrodnicze. 
Urodził się w roku 1762. 

Nestorem profesorów, rówieśnikiem prorek to ra na niwie 
nauczyc iełskiej w szkole kaliskiej , był ks. Widłak, ex-jezuita, 
profesor prawa i historyi. Pochod z ił z rod ziny czeskiej. Nauki. 
pobierał w Wrocławiu i Kaliszu. Zawód nauczyciełski rozpo czął 
w roku 1772, a po latach trzydziestu. ja ko zniedołężniały sta­
rzec 60-letni. uzyskał w roku 1803 (20.12) emeryturę jednocześ­
nie z pro fesorem Lenczewskim. 

Katechetą był ks. Gabryel Cedrowi cz . e·x-jezuita. Pocho­
dził z Rawy. W Kaliszu przebywał od roku 1772. 

Nauczycie lem, nie profesorem, język a niemieckiego był 
niej~ki Karol de Finance. Sas z pochodzenia, studyował ma-



12 -

tematyk~ na uniwersytetach: w Jen ie, Upsku i Dui sburgu. 
W Lipsku , dostawszy się na dwór ks. Jabłonowsk iego , zostal 
z cz asem jego sekretarzem. Po smierci ks ięcia przybył do Pol­
ski. Zlożywszy egzamin w akademii, zost al w rok u 1781 miano­
wa ny przez K omisyę Edukacyj ną profesorem matematy ki i ję­
zy ka n iemieckiego w Ra w ie, skąd w rok u 1789 prz eniós ł się 
do Kalisza. Zmarł dnia 24 stycznia roku '/799. 

Po jego sm ierci zawrzala walka o op różnione stanow isko 
pomiędzy dwoma kandydatami: Janem Stermińskim, ex-guwer­
nerem (pólroCznym) z korpusu kadetów, popieranym przez ko ­
mendanta tego ż , majora vo n Sch 1! cka i przez K am er ę , a Miko­
łajem Bogdańsk im, wychowańcem sz kół rydzyń s llich i kal iskich, 

')'! x-patronem przy trybuna le piotrkowskim, któ rego znów zo le­
ca ł ks . prorektor. Walka trwała cale pół rok u, choć zac i~ta, 
nie była pozbawiona momentów humorystycznych, ze strony 
Sterm ińskieg o, 

Kamera , chcąc, jak się to póż nie j okazało , przemycić po­
prostu swego kandydata bez wiedzy prore ktora, j u ż w dniu 
12 lutego przed s ta wiła go do zatwierd zen ia Berlinow i, używa ­
ją c, jako naj walniej szego argumentu , zapewnienia, że: 

"Sein moralischer Charakter ist sehr gut und seine 
Gesinnung gegen die jetzige Landes Regierung ist unver­
daechtig" . 

a wi ~c: "Sposób jego myśl e ni a nie jest dla rządu podejrzany". 
Była to ówczesna " nowal ijka", na g rządkach rządów zaborczych 
wyhodowana, która późnie j , j ako chwast bujny, zag łuszała niwy 
życia W Polsce. 

Możeby sztuczka Kamerze s i ę i udała, gdyby ks. prore· 
ktor, któremu widoczn ie na znaj omościach w k ancelaryach 
Kamery nie zbywało , dowiedziawszy się o " kabale", energicznie 
nie za 'protestowa ł , opierając s ię przedewszystki em na sta tucie 
szkołnym Komisyi Eduka cyjnej. do t ąd obowiązującym, wedle 
którego jemu to właśnie , a nie komu innemu, przysługiwało 
prawo wyboru nowe go profesora . Dalej zaŚ protestowa ł prze­
c iw wyborowi Stermińskiego dla tego, że an i on , an i rodz i<;e 
uczniów do niego zaufa nia mieć nie mogą. 

Jednocześnie Bo gdatiski , widocznie aby orzeczenie Kamery 
O Stermińskim zneutra l i zować, pisze - niestety - w prośbie 
swej pod datą 12 marca: 

" ... dass ich zur Zeit der unglucklichen letzten Unruhen , 
hier in Suedpreussen, ohnerachtet aller empoer ischer An­
reizungen, S. Majes taet , meinem a łl e rgnaedigsten Koenige, 
heilich treu geblieben und ke i ner Landesvorgehung nie 
den mindesten Flntheil genommen habe". 

Sto lat z górą temu pisane, a jeszcze dzis pieką t e s łowa! 
Prośba Bogdańskiego , a zwłaszcza pro test ks. prorek tora, 

odniosły skutek. Kamera otrzymała napomnienie w bardzo 
ostrej formie; kandydaci stanęli do konkursu, który polega! na 
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lem, że w obecnosci. radcy 'V'! erdermana, każdy z nich . mi?1 
lekcy<: próbną w klasie , a poznIej, IV kanceiarY l . szkolnej tło-
maczyli pi śmie nnie I ustnie z łacmy na n , em~eck l. . . 

Zwyci<:zcą z zapasow wyszedł Bogdanski I zosla ł tez , jako 
nauczyciel j<:zyka niemieckiego, IV dniu 30 li pca roku 1799 za­
twierdzony ; protesty zaś i wydziwiania Stermińskiego, 'który 
nawet sposób wymaw ian ia "de r-di li - daś" II przeciwnika kwe-
styonowal , na nic _~i<: nie zda ły. . ' . . . 

Sprawiedliwosc nakazuje dodac, ze Bogdanski okazał Sl<: 
bardzo zdo lnym, pracowitym i ,"miłowanym nauczycielem. 
Lagodnego usposobienia, kochał swych uczniów , będąc nawza· 
jen, i przez nich kochanym. Ks. prorektor wyrażał się o jego 
pracy z najwyzszem uznaniem, a I Kamer a me mia ła mu nic 
do zarzucenia. 

Na etacie szko lnym, prócz profesorów czynnych, mieśc ili 
si e profesorowie-emeryc i, którzy dokonyw ali dni swo ich w do' 
brze zasłu żonym spokoju. W roku 1793 bylo ich siedmiu, 
wszyscy ex-jezuici. Oto ich nazwiska: 

Obrokczyński Mikołaj la t 48 
Boguck i Ignacy 48 
Konil zer Piotr 43 st racił wzrok 
Żó łkiewsk i Karoł 53 
Majewski Jan 61 zmarł dn. 19.1.800 
Markiewicz Jan " 63 
Woyciński Kazim ierz 73 zmar! dn. 13.12.803 

Spoleczność uczniowska czasów owych silnie się różniła 
od dzisie j szej. Takich tuzów, jakich nierzadko spotkać można 
było wtedy, szukać w sz kołac h dzisiejszy ch - daremny trud. 
Dziś wszystkim p ilno, nawet uczniom w szkole! Gdzież to zna­
leść IV klasie I szesnasto, lub w klasie II dzie więtnastoletniego 
młod z ielica , a w VI męża O 27 latach? Pl j ednak by li tacy, 
z imienia i ńazwiska w spisach szkolnych wymienieni. Trafiały 
s i ę coprawda i wówczas w klasie I osmiol etnie paupry, naogól 
j ednak, by li w znaqnej mni ejszośc i , i los ich bywał nie do po­
zazdroszczenia! 

L iczba uczniów w szkołach kaliski ch, przez Giły okres 
czasów pruskich, zdaje si<: , że nie przekroczy la nigdy l~·ciu . 

Niestety, dane dok ładne dochowały s ię t y lko z trzech lat: 
1798, 1801 i 1802. 

W roku 1798 bylo we wszystkich k lasach 108 uczn iów , 
w roku 1801-131, wreszcie w 1802-135. 

Mniejsza liczba uczącej się młodzieży z roku 1798 była 
wynik iem ni edawnych wstrząśnień, jakim kraj od 1793 do 1795 
u l egał. 

Promieniowały szkoły kaliskie pod św iatł ymi i energicz­
nymi rządam i ks. prorektora na kilka wojewódz t w. Prócz ka-
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liskiego , na gnieźnieńskie, poznańskie , sie radzkie i łęczyckie. 
Garnęła się mlodzież z miast i miastecze k: Grabowa, K<:pna , 
Kleczewa , Koźmina i Krotoszyna, Lądu, Opatówka, Ostrowa 
i Pleszewa, Sieradza, Sulmierzyc, Warty i Widawy. Garnęly 
się po wiedzę i plowe głowy wioj skie: z Bukownicy, Dobrej , 
Godzieszów, Jaskółek, Mixtatu , Osieka , Prz ygodzic, Sulca , Ty­
kadłowa, Winiar, Wysocka. 

A zacny, kochany i szanowany ks. prore ktor trzymał 
nad nimi rząd, ogarn ia ł sercem, chronił przed złem. 

Program nauk w szkołach kaliskich był nasiępujący: 
Klasa I. 

Gramatyka j ęz yk" polskiego i łacińskiego. Przykłady i łatwiej­
sze tlomaczenia. 

Nauka moralna czyli obyczajowa. O obowiązkachwlajemnych 
między rodzicami i dziećmi. 

Historya starego testamentu. 
Geografia. Wiadomości początkow e. Europa i jej państwa. 
Arytmetyka. Czte ry działan ia . 

Klasa II. 
Gramatyki ciąg dalszy. Przykłady z Kom. Neposa, Cycerona 

i Seneki. 
Nauka moralna czyłi obyczajowa. O obowiązkach wzajemnych 
między uczniem i nauczyciełem i między sługą i panem. 

I-listorya nowego testamentu. 
Geografia. Azya, Afryka, Ameryk a. 
Arytmetyka. Reguła trzech i towar zyska w liczbach całkowitych 

i łamanych. 
Kłasa III. 

Gramatyka. Koniec k""su. Przyroda. 
Arytmetyka. Ułamki zwyczajne i dziesiętn e . 
Geometrya. Początki. 
Fizyka . Wiadomości początkowe . O ogrodach i ' rośłinach. 
Hislo rya narodów starożytnych i póżniejsza do czasÓw Karola 

Wiełkiego. 
Kłasa łV . 

Nauka wymowy. Własności styłu; początki i zasady nauki 
i sztuk pięknych . 

Mitołogia . 
Algebra. Proporcye, progresy e, logarytmy. 
Geometrya. Koniec kursu. 
Trygonometrya. Początki. Pomiary trójkątów . Zajęcia prak-

tyczne. 
Fizyka. Woda, powietrze, światło, ciepło. O właściwościach ciał. 
O gospodarstwie łeśnem. 
Historya Grecyi. 
Prawo narodów. 
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Klasa V. 
Nauka wymowy. O wierszopistwie: bohaterskiem i drama -

tycz"em. 
I\lgebra. 
Sryloznawstwo. 
Filyka. O początkach cial, ich wlasnościach, ruchu, bezwład­

ności i ci~żkości. O ciałach niebieskich . Optyka, ka toptryka , 
dioptryka. Mikroskop, perspektywy. Kruszce. 

Historya Rzymu, 
Prawo. Obowiąz ki wzgl ~dem Boga, samego siebie i bliźnich. 

O własności i kontraktach. 
Klasa VI. 

Nauka wymowy. Retoryka, deklamacya, ćwiczenia praktyczne 
wierszowania i prozy. 

Logika . 
Fizyka. Kompas, karty geograficzne . Najnowsle wynalazki. 
liistorya. Dzieje i geografia Polski. 
Prawo. O obowiązkach różnych stanów i wieku. O prawie 

polskiem. 
J~zyk niemiecki był wykład a ny w ten sposób, że klasę 

III i IV łączono razem i uczono je początków, zaś iw klasach 
V i Vł, również wspólnie, ' wykła dano ciąg dalszy gramatyki 
i tló maczono autorów. Pozatem liczono się na pami~ć wierszy 
i wprawiano w język przez opowiadania. 

Rel igia byla w kla sie I i II wykładana przez profesorów 
tychże klas w każdą nied lie lę po jednej godlinie, w klasach 
zaŚ wyższych, poniekąd pOla programem, gdyż tylko w czasie 
adwentu, postu wielkiego i w dni szczególniej uroczyste, ró­
wnież po jednej godzinie. Rekolekcye trzydniowe, przygoto­
wanie uczniów do spowiedzi i komunii św., oraz codźienna 
msza św. w kościele .. akademickim", dla uczniów o godz. 7-ej 
rano odprawiana, dopełniała zaj ~ć X. Gabryela Cedrowicza. 

Wydawnictwa Towarzystwa Ksiąg Elementarnych i auto­
rów z doby stanisławowskiej dostarczały podręczników szkol­
nych. Więc: Teodora Wagi . "Historya książąt i królów poł ­
skich", Dominika Szybiń s kiego .. Dykcyona rz mitologiczny, dła 
użytku szkól ułożony " , Stanislawa Kon arskiego "Porządek 
myślenia i deklamacyi", Filipa Nereusza Golańskiego "O wy­
mowie i poezyi", "Listy, memoryały i supliki ", Hieronima Stroy­
nowski ego "Nauka prawa przyrodzonego, politycznego i prawa 
narodów ", Teodora Ostrowskiego .. Prawo cywilne narodu pol­
skiego", Karola Wyrwicza · .. Geografia czasów teraźniejszych "; 
Ignacego Zaborowskiego .. Geometrya praktyczna", Michała 
Hubego .. Wstęp do fizy ki dla szkół narodowych", " Fizyka ", 
Krzysztofa Kluk a .. Botanika dla szkól narodowych " i innych. 
Bądź też autorowie obcy: Emanuel I1lvar "De institutione 
grammatica", geografia początkowa płg. Bossueta, arytmetyka 
plg. I' Huliera; his torya płg. Baumgartena i t_ d . 



Taki by ł w roku 1793 program szkolny, dos tosowany do 
potrzeb pokolenia ówczesnego. Prusacy, powoli i nieznacznie, 
pocz~li wprowudzać .ró żne zmiany. 

Jak łatwo s ię domyśla ć, w pierwszej m ierze wzmocn i li 
i usy,;tematyzowali wykłady języka ni emiec kie go przez skaso­
wanie wspólnych dla dwóch k las lekcyi. Dalej wprowadzi jj 
wykłady języka francuskiego. Powołali w tym celu niejakiego 
ł\ugu stina Cai łlon, z Szampanii rodem, który j u ż od szeregu 
lat guwernerował w Polsce, ostatnio u hr. de la Riviere Zału­
skiegLl . Pensyi otrzymał 230 talarów, a ki edy po niejakim 
czasie upomniał się o podwyżkę, której mu odmówiono, podał 
się do dymisyi. Kamera skwapliwie dymisyę p r zyj ę ła (czerwiec 
18p3 r.) mając w zanadrzu upatrzonego już p. Fayon z Kor­
pusu Kadetów. Główną zaletą Fayona było , zdaje się to , że 
godził się na dotychczasową pensy e, gdy ż sama Kamera wy­
raża się o nim, j ako O nauczycie lu, z bardzo wielk iemi za­
strzeżeniami i nazywa wprost "nieszczegółnym " . On zaś sa m 
w poda niu swem pisze zamiast "dimissión" - ., demetion'ł] 

Wprowadzono też do klasy I i H kaligrafi ę, k tórej dotych­
czas uczyli po sta ncyach " dyrektorzy" , to jest, starsi uczniowie 
lecz -kosztem sta reg o i nowego testament u. 

Po ustąpieni u profesora Widłaka wykład prawa zni esiono 
zupełnie, a his toryi podzielono w ten sposób, że w klasie 
HI i IV wykładał ją M. Bogdański, za ś w k lasie V i VI .. Co n­
sis t oria łrath " Herzberg, " nie zaśniedziały " w starych podrę­
cZnikach. 

Pan profesor Herzberg podobno bardzo pięk n ie rysown ł , 
więc zaprowadzono też naukę rysunl<ów ; na począte k dwie 
godziny tygodniowo. 

Dla tych sa m ych mniejwięce j przyczyn rozpoczęli ucznio­
wie naukę, t rzy razy tygodniowo, gry na fortep ian ie, sk rzy p­
cach i inst rum en tach dętych u kantora zboru ewangelickiego 
Kurtza, który dostarczał potrzebne do na uki instrumenty. 

Profesorowi f izyki Gulczyń skiemu dodane do pomocy 
jakiegoś Ibbekena. Postać ta jest wogó le m oc no pod ej rza na. 
Do Kalisza przybył niewiadomo skąd: Kamera n azywała go 
" j a kimś ", " niejakim"; ka za ł się tytu łOlvać doktorem medycyny, 
a zajmował się udzielaniem lekcyi prywatnych". j ęzyka angie l­
skiego. Pozatem posiada ł ; "bajecznie po ci ąg a j ącą wymowę " , 
"niezmiernie jasny. sposób wykładania " i gabinet fizyczny. 
ł\ż nad to powodów, aby zaprosić go do wykładów f izyk i eks­
perymen ta lnej! Wreszcie, nie rozumiał po polsku ani słowa, 
więc uczniowie, zaciekawieni pokazami, będ ą mu sieli , chcqc 
nie chc ąc, zrozu mieć go po niemiecku! 

Poczynania powyższe by ły na użyte k publi czny w zgo ła 
innem przez Kamerę przedstawione świetle . W "Uwiadomieniu 
O szkołach kaliskich " na rok 1806, druk K. W. Mehwalda w 
Kaliszu, czytamy wslowie wstępnem, 
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" T roskl i wość rząd u o dobro edukacyi w k rajach, berłu 
pruskiemu podleglych, tylu dobrodziejstwami d la innych 
szkó l wsław i ona, rozciąga się równ ież i do szkół t utej­
szych. Prócz niektórych pierwiastkowych odmian, w celu 
p o lepszenia edukacy i wprowadzonych ; prócz znacznyc h 
su m, na reperacYe domu szkolne go wy łożonych: gimna ­
zium k aliskie zaszczyca się szczegó lni ejszymi nad sobą 
względami rządu, Do zwyczajnych w n im na uk i profe­
s or6w klasy cz nych, przydani są nowi profesorowie: jeden 
do h istory i, drugi do fizyk i eksperymentalnej, tudz i eż 
na'Jczyciele: do języków ni emiecki ego, f ranc uskiego, do 
rysunków, do m uzyki, i ci wszyscy oso9"ym fun dusze m 
opatrzeni. 

"Nauki, sł u żące t ak do o ś wiecan ia umysłu , ja ko do 
ukształće n ia charak teru m oralnego w uczniach, jedne 
dają się w języku ni em ieck im, inne w p olskim, inne w 
łacinsk i m IlI b fraR cuskim. 

"Tylu istotn ym p omoco m do rozprzestrzen ien ia swia­
tła nauk od opi ekunczego nad szkolam i rządu, laskawie 
udzielo nym, towarzy szyć je szcze zwykła osobna szczo­
drob li woś ć. W ka żdym prawie roku obdarzani są pi l­
niejsi uczniowie nagrodami, koncern z achęcenia ich do 
tych korzyści z na uk, których celemie st ich wlasna 
szc z ęśliwość. 

"Mlodzi szkolna! do was się to SZCze,lólniej ści ąg a, 
co ojcowsk i rz ąd w zam iarz e dobra waszego czyni. Um iej­
cie zaw dzi ęczać dobrodziejstwa, od Najlaskawszego Króla 
dia Was świadczone. Umiej cie cen ić skuteczny do nich 
wpływ JW-go barona de Voss, równie światłego jak i gor­
liwego o dobro ed ukocy i w Pru sach Pol udnio wych m ini­
stra. Umi ejcie pożytkować z dobroczynnych ś rod ków, 
ku waszej jedynie pomyśln ośc i wymierzonych, a razem 
uwieńczać żród lo , z którego czerpiecie. Gdy za pośr e d­
nictwem edukacyi stanieci e się dobrymi obywatelami, 
sob ie i innym uż yt ecznymi, dogodnym i kraj owi , wasza 
stąd i powszec hna szczęś li wość dopelni zamiarów troskli­
wego o dobro narodu Monarchy; usk uteczni nadzieje 
gor liwego nauk opiekuna i będzie najmilszą nagrodą dla 
tych, którzy ok ol o ukształcenia umyslu i serca waszego 
pracują". 

Tegoż sa m ego roku, ty lko znacznie wcześniej (15 marca) 
wysiała Kamera o bszerny m emoryal do Berlina, żądający re­
formy zasadn iczej s zkó ł kaliskich . Ko rci lo ją, że szko)a była 

a, na jej czele stal ksiądz ex-jezui ta , któremu 
wać ro zu m, powagę i zrozumienie swego sta­

.(ł j ą, że dzieci polskie maj ą swą szkolę za 
~ 

',.:, I 
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darmo, a ich, wie rn ych orlcyantów kró la jegon1 o sci, muszą s ię 
uczy ć w do m u za drog ie p i e niąd z e ; k orcił o wreszcie, ż e szko ła 
mimo wszystko nos i charakter połsk i , więc wys ł ała I\a rn era 
rnemoryal. zdążający do za g łady i stn iejącej szko ły. 

Z prawdzi wie k rzyżacką p rzew ro tnością uj ęta zost"la 
w nim sp rawa. 

Oto, wedle memoryału , profesorow ie , choć mechanicz nie 
pracowici , nie maj ą w sobie tego zasad ni cz ego p oc zuc ia , że 
chcąc uczyć in nych, trzeba przedewszystkiem u czyć si ę samemu . 
Poniewa ż zn a j ą tylko język polski i ła ci nę , a w j ęz y kach tych 
od 50 lat nic no weg o w dziedzinie 'szko ln e j się nie ukazało, więc 
też, choćby chc iel i, nie mogą śledzić postępów wiedzy i, pomimo 
woli stanęli na tem, czego ich niegdyś naucza li jezuici. Choć 
są praco wici, zdo ln oś c i pedagogicznych n ie posia daj q żadnych. 
Po lo t u no wych idei lękają się jak ognia; są p ełn i kleszych 
(w o ry gin ale "mii nchisch") upr ze dzeń, a wyuczeni e się na 
pami ęć ce remon i ałów kościelnych uważają za podstawę rno r C! l­
nosci. Przy tem, nie i11ają 1,\1 dostat ecznej mierze rozwiniętego 
poczucia ważn o śc i swego stan u IV stosunku do pań stwa. Po ­
trze ba refo rmy staje się Coraz bard zie j koniecz n ą, a jakakoł ­
wiek ona będ z i e, za wsze s i ę okaże n ieodzownem dotyc hcza­
sowych profeso rów- polaków bądź u sunąć z upeł nie, bądź też, 
zużyć ich jako s i ły po mocnicze w klasac h niż szyc h , dopóki 
młodzież polska w mie rze dostatecznej nie pos i ędz ie znajo­
mości języka niemieckie go. Ponieważ zamierzone jest ic h usu­
nięc ie, wie:c niema racyj podnosić im obecnie pensye, o co 
znów pro si ks . prorektor, gdyż póżniej tr zeba im będzie wy-
p łacać wy żs z e emerytur y. . , 

Tak rzecz wyłożywszy, dodaj e w końcu Kame ra, że opra­
cowa nie pro jekt u refor my pow ierzyła radcy szkolnem u (pra­
wdopodobnie We rder manowi) który już z konsystorze m e wa 'l­
gelick im nawiąza : IV tej mierze korespondencyę. 

Na d szkołą kal i ską zbie ra ly si ę chmu ry ... 

Kiedy ostatnich dn i września roku 1806, zjechała si~, jak 
zwy kle, m ł odzież, by rozpceząć prac ę w ,m urach szkolnych, za­
st a ła m iasto wzburzone i podniecone gro~ącen1 n iebezp i eczeń­
stwem kosciołow i sw_ Mikołaja. 

Dostoj ny wiekiem, kośció ł ten s ta nowi! d la Kalisza po wszyst­
kie czasy jego w idomą , nie p isaną me t rykę, fundował go bowiem 
w wieku XIII, równocześ nie z przeniesieniem miasta na dzisiej­
s zą posad", książę ka li sk i Boleslaw, Poboż ny rn zwany, owo pra­
skolę Mieszkowe, zaś Odoniczów sy n. Kościól m i ał być obecnie 
zburzon y, a k sięża La teranie do Trze l11 eszna wywiezieni. Cegia 
z roz biórk i by!a już pono spr zeda na. Po przez wi$'k i i pokolenia, 

• świ ą t yn ia dzieje swe t ak zespo liła z dobrą , a cZ~Sciejz ł ą d o lą 
miast a , że s tala się nie jako dla mies zkańców ich arką 'p rzymierza 
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To też w dniu 3 października na wieść, że w czasie odprawia nej 
mszy św. wtargnął brutalnie do kościola geometra z pachołkaml, 
aby, z polecenia Kamery, rozpocząć pomiary murów, wszczął się 
w mieście tumult. 

Kto był żyw i w Boga wierzył, ruszyl, czem mógł się uzbroiwszy, 
pod kościół, aby taril żywym murem zagrodzić drogę prusakowi, 
gdyby raz jeszcze świątynię pańską najść się ośmielił. Kamera, 

.Iękając się dalszych rozruchów, zwłaszcza, że dowódca garni­
zonu kaliskiego odmówił pomocy zbrojnej, zgodziła się poczekać 
z rozbiórką, ' dopóki nie nadejdzie odpowiedź króla na wysła ną 
przez mieszczan prośbę. 

Niedowierzając Kamerze, strzegli mieszczani" kościoła dniem 
j nocą. 

Aż nadszedł, owego pamiętnego października, dzień wie lkiej, 
z nieba zesłanej, dla Kalisza radości ! Oto rankiem, dnia ósmego, 
niestalo butnych jeszcze wczoraj prusaków! Wynieśli się chyłkiem , 
a miastem wstrząsnęła wieść o wielkiej batalii pod Jeną i Auerstadt, 
pogromie i odwrocie armii pruskiej, wieść, że On, Wielki i Niezwy­
ciężony, na czele swych hufców, zdąża do Berlina. 

A tu, czujny jak żóraw, sfary generał Skorzewski, wyrós! 
jak z pod ziemi. Na czele swych partyzantów przelecial przez 
miasto, że tylko bruk zatp,tnił i popędził za prusakami aż pod 
Krotoszyn. Hej! jak w roku 94! Odtąd, jedna za drugą, coraz 
radośniejsze nadlatywały wieści: że cesarz w Berlinie, że wezwany 
Wybicki jest już w kwaterze głównej, że z włos'kiej ziemi śpie szy 
generał Dąbrowski. 

Aż dnia pewnego, w listopadzie to było, pojawiła się na 
murach miasta owa pamiętna, płomienna proklamacya generała 
dywizyi Jana Henryka Dąbrowskiego i reprezentan ta miast na 
sejmie z roku 1791 - Józefa Wybickiego : 

"Polacy ! Napoleon Wielki i Niezwyciężony wchodzi w trzy­
kroc sto tysięcy wojska do Polski. Pol acy ... wasz mści cie ! 
się zjawił!... Zabiegnijcie mu drogę... Powstańcie , przeko­
najcie Go, że gotowi jesteście i krew toczyć na odzyskanie 
ojczyzny. .. Broń i oręż z rąk Jego otrzyrl1acie ... 

W krótce, generał Józef Zajączek rozpacz ą; w Kaliszu 
foomowanie pułku 8 piechoty legionu drugiego, którego dowódcą 
został Cypryan Godebski. Pułk to ten Sam z pod Raszyna 
i Sandornierz2., Srnolenska i Możajska. 

lawy szkolne znacznie opustoszcily . .. 
Młodzież zaciągn~ła s ię pod chorągw ie ojczys;e, by wa ' czyć 

o lepsze jutro! 
Ksiądz prorektor również zaciąg nął się do p racy "pre p u­

blico bono", jako czlonek Izby 'vV o jennej i Adm 'nist ra c ji Publi ­
cznej Departa mentu Kaliskiego. 



Uzupełnienie. 

W aktach. dotyczących odb udowy Kalisza, znalazłem nowy, 
zupełni e nieznany szczegół, związany z dzie jam i szkoły . 

Kamera, wówczas jeszcze piotrkowska, przed przystąpi e· 
niem do przeróbki zabudowań kolegium po· jezuickiego na 
biura, prosi kr6la pod datą 12 czerwca roku 1797 o zatwier· 
dzeni e kosztorysu, sporządzonego przez nadin spektora budo· 
wlanego Gerha rdta, w wysokości 163 ta l. 12 groszy i 1 fen., 
potrzebnych na doprowadzenie do porządku izb w klasztorze 
O. O. Franciszkanów, dokąd tymczasowo miały być przeni e· 
s ione sz koły. Ponieważ sp rawa była pilna, Kamera, nie cze­
kając na zatwierdze nie, połeciła Gerhardtowi pr zystąpić nie­
zwło cznie do roboty, zastrzegając sobie ty lko , aby kosztorys 
nie' został przekroczony. Departament Finansowy w dn iu 
11 lipca kosztorys bez ża dnych skr e śleń za twi erdz ił, jak rów­
nież i ź ródło: fundusz odbudowy miasta, z którego wydatek 
te n miał być pokryty. Ge rh ardt w myśl zalecenia Kamery był 
oszczędny i wydał na ten cel mniej, niż sam przewidywał, 
gdyż tylko 150 talarów , 2 grosze i 1 fenik. 

Z wiadomości tej wyn ika , że szko ły kali skie ustąpie mu­
s iały miejsca prusakom już VI roku 1797 i że zanim znala zly 
przytułek na jesieni roku 1798 w bursie Karnkowskiego, cały 
poprzedzający rok szkolny 1797;8 gnieżdzić się musia ły w kla­
sztorze O. O. Franciszkanów. 

Rzecz zna m ienna , że w ty m sa mym wła śn i" czasie, gdy 
szkoly nieposiadały dla si ebie pomieszczenia, nosiły się władze 
pruskie z myślą, nie urzeczywistni o ną zresztą, aby na p lacu 
po zamierzonem zburzeniu zamk u st arości ri sk iego wyst aw ić 
nowy od fundamentów gmach wię zi enny. 



• 
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